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K R W A W Y  S K A R B .
POW IEŚĆ.

( d a l s z y  c i ą g . )

V .

N azajutrz  rano Ludwik w y­
biegł na wolne powietrze W' pole. 
R o zm o w a,  którą wczoraj miał 
z panną Gordon , obudziła w nim 
najlajemniejsze uczucia i myśli. 
W id  ząe jćj łzy niewinne, sły­
sząc jej wyrazy tchnące prostotą 
i re l ig i ją , odzyskał wszystkie 
w rażen ia ,  jakich doświadczał w 
pierwszej młodości. Jakżeż się 
nizkiin ujrzał w porównaniu z tą 
nieskażoną duszą. T rudno  zna­
leźć lak zepsute serce , aby wi­
dok istoty czystej nie* w zbudził 
w n iem  wyższych nad poziom 
uczuć. Cnota pogodna , taki sam 
na naszycli moralnych w yobra­
żeniach sprawia s k u te k , co i 
widok belwederskiego Apolina 
na naszej zewnętrznćj postawiej 
przez chęć naśladowania dusza 
nam  się wznosi i przybićra na

siebie godność prawie niebiańską. 
N igdy więcej jak teraz nie żal 
było Ludw ikowi jego przeszłości. 
Miłość Zofii budziła w nim ty ­
siączne zgryzoty. W iedzia łaż  
ona komu się oddaje? .. .  A ch !  
czem uż, czemuż zarobił na te 
wyrzuty  ? W ię c  to nie b a jk a , 
źe w każdym , choćby najświe­
tniejszym bycie przychodzi taki 
dz ień , taka godzina , gdzie czło­
wiek przekonywa się, że szczę­
ście i powinność sąto dwa miana 
jednej i tćj samej rzeczy. Jakże 
wtenczas wszystkie gasną uroki! 
jak  najczystsze zatruw ają się 
ź ró d ła ! Nic ju ż  ulgi nie przy­
nosi ; westchnienia cię d ław ią , 
łzy palą. Na próżno wszystkie 
rodzaje uciech lejesz w swoje 
serce, nie zatrzymasz ic h ,  ho 
uciekają jak z w iadra Danaid. 
Zorian tego doświadczył; samo 
szczęście stało się dla piego 
źródłem męczarni... Bez pamięci 
bićgł w pole, chcąc utulić tę b u ­
rzę. Nakoniec kiedy ból się prze-
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s i l i ł ,  przypom nienia  ucichły , po­
w raca ł  do F o x a l u , gdzie  się 
spodziew ał zastać Zofię. W  cią­
gu  d r o g i ,  pow ab okolicy, miłe 
spom nienia  je j  p rzesz ło śc i ,  i 
nadzieja u jrzen ia  t ć j , k tó rą  u- 
h ó s tw ia ł , rozpędziły  tę ch m u rę  
sm u tk u .  U m ysł je g o  ła tw o  p rzy j­
m u jący  wszelkie w ra ż e n ia ,  nie­
baw em  z rozpaczy p rzeszed ł  w  
sw o b o d n ą  wesołość. M im ocho­
d em  zaczął z ryw ać b ław a tk i  i 
dzikie róże na bukie t-d la  Zofii, 
i za każdym  ze rw anym  kw iatkiem  
sm u tn a  myśl u la tyw ała  m u  z 
se rca .  !6rzynueą jąc  skocznego  
m a z u rk a  zbliżał się z u tęskn ie ­
niem . U w ys taw y  sp o s trzeg ł  pa­
nią  K o n a r , z ow ą o ty łą  d am ą i 
kilkom a innem i m a tro n am i,  k tó ­
re zdaw ały  się sk ładaćjak iś  w alny  
se jm ik . N ie  m ogąc j e  om inąć 
przysp ieszy ł kroku , aby nie był 
zaczep iony ; lecz zajedw m stanął 
na p ie rw szym  w sc h o d z ie ,  pani 
B o n a r  w s trz y m a ła  go  za ram ię: 
« Pan ie  Z o r ia n ,»  r z e k ła ,  «była 

tu  m ow a o p a n u . » — '«N ie  za ­
s łużyłem  na tę ł a s k ę . » —  « O po-  
w iadałam  pańskie d z ie je .» —  
•■Jaku* pani rozumiesz...?® —  
«O to  t a k ,  że w iem  całą pańską 

p rzesz łość ;  ule spodziewałeś się 
t e g o ,  nie p ra w d a ż ? ® —  «Pani,»

rzek ł  L udw ik  pom ieszany , «to 
zap ew n e  ż a r t  ty lko .. .®  —  « B y ­
na jm n ie j .  W ie m  żeś się urodził  
w  W i l n i e ,  żeś ro k u  IBM* w szed ł  
jak o  c h i ru rg  do s łużby w ojsko­
wej ,  w iem i to ,  że koledzy n a ­
zywali cię p re tenden tem  do w iel­
kości, a to  dla lego , iż lubiłeś 
m arzyć  o d u m n y ch  ce lach . . .  
Czy praw da co m ó w i ę ? » —  «Tak 
w szystko  p raw da  , że aż m uszę 
w ied z ieć ,  zkąd m asz pani te 
s z c z e g ó ły .» —  «Czekaj , to nie 
dość je sz c z e ;  w ie m ,  że nagłe  
sta łeś  się m a ję tn y m ,  odziedzi­
czając su m m y  po s t ry ju  , k tórego  
nikt nie znał. ® —  « Pan i  ! P a n i ! ® 
zaw ołał Z orian  , «zkąd ta w:ia- 
dom ość pochodzi ? Ja k a ż  to in- 
k w izyeya  nadem ną  c z u w a ?  Sito 
ci to  odk ry ł  P a n i?  P o w ić d z ,  
powiedz; j a m  powinien wiedzieć, 
ja m uszę  w ie d z ie ć .» Pan i B o ­
n a r  przelękła się p ra w ie .  1—  
• M ój Boże!® rz e k ła ,  «przecież 

nić m iałam  chęci pana rozgnić-  
w a ć , ani się w yw iadyw ać  szcze­
gółów  je g o  ż y c ia ;  lecz zapew ne 
m u szą  tu  być osoby, których to 
więcej niż m nie obchodzi. K a ­
wałek listu , znaleziony przypad­
kiem , odkry ł m i to w szystko.®
—  «M aszgo pani?® —  «Oto jest.®
—  Z o r ian  pozna ł  list w idz iany
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wczoraj w ryk u Zofii. P rzebiegł­
szy g o ,  dorozumiał s ię ,  iż był 
odpowiedzią na bardzo szczegó­
łowe zapylania , czynione o jego 
osobie... Odkrycie lo wzburzyło 
w nim wszystką krew i zapali­
ło gniewem. Myśl, że przeszłość 
j e g o ,  którą chciał przed całym 
światem u k ry w ać , była przez 
kogóś tak p rze trząsaną , napa­
wała go  wściekłością. Nić m o­
gąc potłumić tych w z ru szeń ,  
przebąknął cóś do p a n iB o n a r ,  
niby uniewinniając s i ę , i scho­
wawszy l i s t , wszedł do sali.
—  Zofija w oczekiwaniu , powi­
tała uśmiechem przybywającego; 
lecz Zorian przyszedł aż do o- 
k n a ,  pod którem siedziała, i nie 
odpowiedział na ten uśmiech.®
—  « 0  Boże ! cóżto ci j e s t ,  L u ­
dwiku?® zapytała z przerażeniem. 
Miasto odpowiedzi wyciągnął 
rękę z listem. O na spojrzała nań, 
zarumieniła się i spuściła oczy. 
Zorian pomiął papier i z gniewu 
przygryzł wargi. —  * Są ludzie,® 
m ów ił ,  «tak ro z tro p n i , klórzy 
dopóty nie otwierają swego se r­
ca , aż się nie zapewnią o hy- 
potćce drugićj strony i których 
miłość nie objawia się tylko na 
świadectwo dobrych obyczajów.®
—  «L udw iku  !» krzyknęła Zofija

powstając. —  Lecz Jej nie s łu­
c h a ł ,  i mówił d a le j : — «Takie 
istoty nie w iedzą , i i  kto nie 
ufa , ten pogardza ; takie istoty 
wolą wierzyć komuś obcem u, 
niż człowiekowi, którego dusza 
całkiem do nich należy. Co są­
dzisz o takich ludziach , panno 
Gordon?® —  Zofija spokojnie słu­
chała tych w y ra zó w ; tylko za 
każdem jego słowem coraz więk­
sza okrywała ją  bladość. Gdy 
skończył, z lekka położyła rękę 
na ramieniu młodzieńca, i nie­
pewnym g łosem , tyle w nim 
było stłumionej boleści, rzekła: 
« N ie ,  ja do tego rodzaju istot 

nie należę , mój Ludwiku; wszak - 
żem cię pokochała , nun jeszcze 
wiedziałam kto jesteś. List ten, 
który cię tak obraził ,  nie do 
mnie był pisany, ani jam piszą­
cego wezwała. Czytając go, z  
radości łzy mi płynęły, bo tam  
była twoja pochw ała , mogąca 
usunąć nie jednę przeszkodę. 
Bo i na cóżby, mi się przydały 
szczegóły twojego życia? zna­
łam cię lepiej niż wszyscy, ko­
chając cię taką miłością. N ić 
mogłam zaradzić tej ostrożności, 
co cię tak oburza ; i p ra w d a ,  
jam  w in n ą ,  bo w e  mnie była 
przyczyna; jam  w in n ą ,  bo ty
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c ie rp isz  L u d w ik u  ; ty b y ś  m i b łą d  
p r z e b a c z y ł , a  n ie szczęśc ia  p r z e ­
b a c z y ć  nie m o ż esz  ? » —  W y r a z y  
te  w y rz e c z o n e  b y ły  z ta k ą  a n ie l ­
sk ą  s ło d y c z ą ;  w  k a ż d y m  j e j  r u ­
c h u  , g ł o s i e ,  w e j r z e n i u ,  m a lo ­
w a ła  się p r a w d a  la k  u jm u ją c a  
p r o s t o t ą ,  bo leść  tak  s z c z ć r a ,  i 
że t a k  p o w ie m  s k r o m n a ,  że L u ­
d w ik  tk n ię ty  b y ł  do  ż y w e g o .  
P r z e d  c h w i l ą ,  w  zap ęd z ie  g n ić -  
w u  za d a je  jć j  c ios po  c i o s i e , a 
to  dz iec ię  p o k o rn e  w y r z ć k a  j e ­
d n o  s ło w o  na  o b r o n ę  sw e j  n ie ­
w in n o śc i  , b ła g a  p rz e b a c z e n ia ,  i 
on r o z b r o jo n y ,  o b la n y  r u m ie ń ­
cem  w s ty d u  ,  b ie rz e  j e j  r ę k ę  , 
p rzy c isk a  do p ie rs i  i j a k  w i n o ­
w a jc a  się s p o w ia d a :  —  «P r a w d a ,  
p r a w d a ;  j a m  s z a le n ie c ,  ty ś  a- 
n io ł  Z o f i j o ; n ie  b ie rz  m i te g o  
za  z łe .  A  ta  m y ś l ,  że  m i nie 
u f a s z ,  u n io s ła  m ię  za  g r a n ic ę  
r o z s ą d k u ; d a r u j  pop ęd l iw o śc i .  
K o g o ż  tu  w i n i ć ,  jeźli n ie  te g o  
p o d e j rz l iw e g o  s t a r c a ;  g d z ie k o l ­
w iek  się o b r ó c ę , w s z ę d z ie  z a ­
chodz i mi d r o g ę . » —  « W s t r z y ­
m a j się L u d w ik u  ! nie są d ź  go  
tak  p o r y w c z o ; czeka j  póki go  

iej nie p o z n a s z . » —  «C zy  m o ­
że m a m  m u  dz ięk o w ać  za  p r z y ­
k r o ś ć ,  ja k ą  m i w y r z ą d z i ł  ?» —  

i K to ż to  W ie ,  m ó j  p r z y j a c i e l u . ”

—  «N ie  r o z u m ie m  cię Z o f i j o . »
—  a J a  też  n ie  c h c ę ,  a b y ś  m ię  
r o z u m i a ł ;  chcę  t y l k o ,  a b y ś  m i 
w i e r z y ł ;»  r z e k ła  z n ie p o r ó w n a n ą  
s ło d y c z ą .  L u d w i k  b y ł  z a c h w y ­
c o n y . —  « L u b y  a n i e l e ,  ty  za ­
w s z e ,  z a w s z e  m a sz  s ł u s z n o ś ć ,  
j a m  ty lk o  sza len iec  z m o je m i  
u r o j e n i a m i , j a  ka t  n a  tw o je  se rc e .  
A le  k to  ja k  j a  n ie  n a w y k ł  d o  
s z c z ę ś c ia ,  len  się  z n i e m  o b c h o ­
d z ić  n ie  u m i ć , i w  końcu  c h o ć b y  
n a jp ię k n ie js z ą  do lę  zepsu je .  P r z e ­
b a c z  m i .  C z u ję  t o ,  żem  c ieb ie  
n ie g o d n y . . . ” —  «D o ś ć j u ż ,  dość,® 
p r z e r w a ł a  w e so ła  Z o f i ja  , k ła d ąc  
ob ie  d łon ie  n a  u s ta c h  j e g o ,  k tó re  
u c a ło w a ł  z z a p a ł e m ; «p r z e b a ­
cz a m  c i ,  a le  n ie g rz e s z  j u ż  w ię -  
cć j .  » —  K o c h a n k o w ie  u s ied l i  o- 
b o k  s ieb ie  i w szczę li  r o z m o w ę  
n ie p o d o b n ą  do  o p i s a n i a ;  w y r a ­
zy  w  n ie j bez z w i ą z k u ,  co n ie  
n ie  m ó w i ą ,  j e s t a  co m ó w ią  w ie le ,  
p o w a ż n e  ża rc ik i  i p ie sz c z o ln e  
d ą s y ,  w s z y s tk o  ta m  b y ło .  Z d a je  
s i ę ,  że m iło ść  ich p o d w o iła  s w ą  
s i ł ę ; co zw y k le  n a s tę p u je  po 
k łó tn i  k o c h a n k ó w .  W l e d y t o  n a ­
m ię tn o ś ć  j a k  dziecko r o z d ą s a n e ,  
k tó r e m u  p o g r o ż ą  i p r z e b a c z ą , 
s t a r a  s ię  ty s iąc em  p rzem ileń jsw ó j  
b łą d  n a p r a w i ć .  Z o fi ja  i L u d w ik  
w  d z i e c in n e j ,  u ro c z ć j  p o g a d a n c e
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nacierali pamięć chwilowego po­
różnienia. Przez sny, spomuie- 
n i a , poufałości, westchnienia, 
śmiechy, otwierały się przed sobą 
te dwa se rca ,  pod inną coraz 
postacią jak w kalejdoskopie. 
A  ż w końcu rozmowa przyszła 
na to : które z nich kocha lepiej, 
czy on j ą ,  czy ona jego? Z w y ­
kły spór kochanków, wiecznie 
wszczynany, nie roztrzyguięty 
nigdy. —- a W ięcej kocham niż 
ty , bom ci więcej d łu ż n y ,» m ó­
wił Zorian , bawiąc się ze szarfą 
Zofii .— « Szczęście jes t  najwię­
kszym długiem 5 a tyś mię u- 
szczęśliwił.n —  « Kocham w tohie 
twoję słodycz, twój ro zu m , 
wyraz twych o c z u , twój głos, 
ale ty, cóż we mnie moż'esz ko­
chać?)) —  «Tw oję  miłość.» —  
« Ach,! kochaj tę miłość Zofijo,» 

zawołał młodzieniec , «kochaj ją, 
jestto jedyny skarb , który pe­
wnie nie stracę. Dobrze mówisz 
aniele, kochaj mą miłość , bo 
jes t  tak o g ro m n ą , bo najpier- 
wszą , jakiej w życiu doznałem.» 
—  «Kajpierwszą , » powtórzyła 
Zofija wstrząsając g ło w ą ;  a 
przecież na ręce twej widzę pier­
ścień , zapewne zadatek jakiej 
p rzys ięg i.» — «Ten pierścień? o! 
nie bądź no zazdrosną; gdy

już stracę nadzieję posiadania 
ciebie, on mi się o inną postara 
narzeczonę; wtedy niewierność 
moja nie zrani twego serca;  
bo cień mój błądzić będsie na skrzy­
dłach wiatrów, okryty ciemnym o- 
btokiem. » —  «To cóś zbyt taje­
mniczego dla m n ie .» —  « Lepiej, 
że nie rozum iesz; to fraszki! 
ze mnie taki marzyciel! O t ,  
mówmy oczem weselszem; m ów ­
my o przyw iązaniu , bom ja  nie 
słyszał od ciebie, czy mnie na 
wieki chcesz kochać?» —  «Nie- 
poczciwy! i) powtarzała Zofija ni­
by zachmurzona. —  «Niepoczci- 
w y . . .  to znaczy, że cię kocham 
cokolwiek ; czy tak? Z tein wszy- 
s lk ie in , pani zbyt dobrze jesteś 
w ychow aną, abyś mię odważyła 
się kochać w obliczu ś w ia ta ; 
kiedy nas więcej jes t  w gron ie  , 
a jak  wzrokiem chcę z tobą ro­
zm aw iać, wtedy spuszczasz w 
dół oczy jak  pensyonarka, i z 
długich rzęsów tworzysz niby 
zasłonę dla serca. W  waszym 
salonowym języ k u ,  jeźli się nie 
m ylę ,  dają temu miano przy­
zwoitości, lecz w s ło w n ik u ,  pię­
kna moja pan i,  po prostu stoi: 
o b łu d a .» —  Zofija oburzyła się. 
—  «O b łu d a ,  mój a n ie le ,» po­
w tarzał L udw ik z uśm iechem ,
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«i jeszcze ja k a  n lelolczna obłuda; 
czem uż u k ry w ać  m i ło ść ,  kiedy 
się nie u k ry w a  przy jaźni ? D o 
K o ry b u ta  uśm iechasz się o tw ar ­
c ie ,  do m nie n ig d y ;  tę  szarfę , 
k tó rą  t r z y m a m , on ci darow ał;  
czyżbyś nosiła  jaki darodem nie?» 
—  a Co za różnica !» —  «Ż adnej 
tu  nie w idzę . D la  czegóż nić 
m óg łb y m  dośw iadczać lej , co 
on radości ? P o z w ó l , abym  ci 
m ógł ofiarow ać sprzączkę do tej 
s z a r f y ;  k ażdą  r a z ą ,  u jrzaw szy  
j ą  na to b ie ,  p om yślę ,  że pa­
m iętasz  o m n i e . » —  « Późnie j , 
p ó ź n ie j ,» odrzekła , go tow a uledz 
je g o  p r o ś b i e .— « P rzysz lę  ci j ą  
dziś w ie c z ó r ,#  rzekł L u d w ik .—  
Któś obcy w szedł do sali. —  
W  godzinę  polem Z orian  p rze­
w raca ł  w  podróżnej swojej toa­
lec ie ,  i w ydobył z niej p rześli­
czną  kameę , k tó rą  Zofija  w k ró t ­
ce odebra ła  z bilecikiem m ieszczą­
cym  te w y ra z y :  «Jeśtto  klejnot 
fam ili jny , należał do nieboszczki 
mej m a tk i , k tóra  ofiaruje go 
swej c ó r c e .» —  Z orian  dobrze  
p rz e w id z ia ł ,  bilecik ten ro z p ro ­
szył osta tn ie  sk ru p u ły  dziewicy; 
bo kiedy wieczór przeszedł do 
s a l i , gdzie  było całe to w a rz y ­
s tw o  kąpiące s i ę ,  spos trzeg ł  
pannę  G o r d o n , oraz  i kam eę

spinającą jć j  sza rfę .  L u d w ik  po­
dziękow ał sp o jrz e n ie m , m alu-  
jąećm wdzięczność i miłość. — ■ 
W  lej chwili w szedł K ory- 
b u t .  P o zd ro w iw szy  gości,  zbli­
żył się do Z o f i i , a nachy liw ­
szy się do niej, w  chęci po w ie ­
dzenia czegoś, w źrok  jego  padł 
na  sp rz ą c z k ę ,  i zaw is ł na niej. 
—  «Co ci to przyjacielu?» z a ­
pytała Zofia z d z iw io n a .— ■ «Nie 
w idziałem  u ciebie takiej s p rz ą ­
czki ; i) rzekł w skazując  na n ią .  
Zofia zm ięszała  się. «Jak d aw -  
no ją m asz?»  —  «Dziś do s ta ­
ł a m . i) —  S tarzec  zaczął się 
jć j  p rzypa tryw ać  u raźn ie .  — • 
u G dzieś j ą  kupiła?» —  «N ieku- 
piłam jej . . .®  m ów iła  z cicha nie 
śmiejąc podnieść oczu. K ory- 
b u t  okazał podziw ienie .—  « W ięc  
ci ją d a ro w an o ?»  — Zofia nie 
odpow iedzia ła . S tarzec  tern nie 
z a d o w o lo n y ,  chciał jćj robić  
w y r z u t y , lecz c z u ją c , że an i 
p o ra ,  ni miejsce po te m u ‘, rzekł: 
— «P o te m  o te rn ,  a teraz n a  
chw ilę  pozwól mi oglądać ka- 
męc.D —  Z ofia  .drżąca odpięła 
sprzączkę i da ła  j ą  s ta r c o w i ,  
k tó ry  jćj p rzyg ląda ł  się z oso­
b liw szą  u w a g ą ;  n a k o n ie e , j a k ­
by sobie coś p rz y p o m n ia ł , po­
łoży ł palec na jednej w ypukło-
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śc i,  p rzyc isną ł ,  i kam ea  się o- 
tw a r ła .  S tarzec  w y k rz y k n ą ł ;  
Z ofia  z p rzes trachem  p a trzy ła  
na w szystko  co robił.  —  «Nie 
m ów ił  ci pan Z o r i a n ,» rzek ł  
obracając się do nićj, «zkąd m a 
tę sprzączkę  ?» —  «Jestto  klej­
not fam ilijny  dany m u  od m a t ­
ki.® —  «C zy to wiesz od niego? « 
•— « Q d  n iego .® —  Czoło s tarca  
zasępiło się . O dszed ł  od niej 
p rzechadza jąc  się wielkiemi k ro ­
ki w  głębi sali —  O czy  j e ­
go  padały  często na Z o r i a n a , 
k tó ry  stojąc w od d a len iu ,  o ni- 
czem n iew iedzia ł.— W  tej-eh w i­
li jak iś  m łody  m ężczyzna  opo­
w iada ł  okropne sw oje p rz y g o ­
dy , doznane w podróży w A- 
zvi.  K órybu l us łyszaw szy  j e ,  
zbliżył się do g ro n a  i rzek ł :  
» N ie  ty lko w A z y i ,  ale i w  n a ­
szej ucyw ilizow anej E u ro p ie  b a r ­
dzo ła tw o  m ożna być napadn ię­
tym  i zab itym  w  p o d r ó ż y .» —  
» M oże we W łoszech ,®  odparł  
o p o w iad a jący ,  «ale nie w  n a ­
szym  k r a j u ,  gdzie  obyczaje są 
tak  łagodne  i gośc inne. » —  
» W Tłaśnie; że w  naszym  k ra ju ,  
bo j a  sain, niema temu lat d w a ­
n a śc ie ,  byłem  i napadn ię ty  i 
z a m o rd o w a n y .» —  Kobiety w y ­
k rzyknęły  z p rzes trachu  i c ie­

kaw ości. —  « W ć p a n  zam o rd o ­
w a n y . . .  jak im że  sposobem?® —  
C ałe  g ro n o  skupiło  się około 
K o ry b u la .  —  «Z darzen ie  bardzo  
p ro s te ,  chociaż dla mnie miało 
skutk i nazby t okropne. W y j e ż ­
dżałem  w tenczas  za g ran icę  w  
sp raw ie  wielkiej w a g i ,  i w io­
złem  ze sobą 4 0 0 , 0 0 0  w pa­
p ierach. P rzeb ie ra jąc  się przez 
lasy Św ię tokrzysk ie  chciałem od­
w iedzić ów  s ław n y  k lasz to r  B e ­
nedyk ty n ó w  i wcześnie na noc 
zajechałem  do Słupi.® —  Z o ­
r ia n ,  do tąd  stojący na us tron iu  
i mało zw aża jący  na  powieść 
s t a r c a ,  zad rża ł  na osta tn ie  j e ­
go  w y razy ,  i z wielką ciekaw o­
ścią zaczął nadsłuch iw ać . Ko- 
ry b u t ,  b iorąc  go często na oko, 
tak  m ów ił  dalćj . —  « W z i ą w ­
szy s łużącego ze s o b ą ,  puśc i­
łem  się d ro g ą  do klasz toru . 
S z liśm y  pod p rzy k rą  i krzemie- 
n islą  g ó r ę ,  łas coraz s taw a ł  
się gęs tszy  i dzikszy, a noc za ­
skoczyła  nas prędzćj niżem się 
spodz iew ał.  P o n u re  dokoła pa­
n o w a ło  m i lc z e n ie , szum  tylko 
w ia t ru  ob la tyw ał te bo ry . W i ­
dząc, że t ru d n o  mi będzie po­
w rócić  do m ia s te c z k a , zamie­
rzy łem  był noc przepędzić  w  
k lasz to rze .  B y liśm y w połowie
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d ro g i ,  g d y  s łu g a  mój ,  znający 
le s t rony ,  wskaza ł  mi ka mi en ­
ną s ta roży tną  f i g u r ę ,  i d o d a ł ,  
źc tu  przed laty zabiło j a k ie ­
goś podróżnego.  F i g u r a  ta m o ­
cno wraz i ła  się w mój pamięci .  
Za led wie śmy  ją  ominęli  ; gdy  
nagle usłyszałem krzyk  za sobą,  
i kogoś upada jącego;  poskoczy- 
łem co ży wo,  lecz j u ż  niewiem 
co się stało dalej , bo c z u ł e m , 
że mi czaskę  s t r z a s k a n o ,  i że 
się we  krwi  nurzałem.)) —  S ł u ­
chacze zgrozą  byli przejęci.  Ko- 
r y b u t  w p a t r z y ł  się w Z o r i a n a , 
k tóry  ciągle,  s ta ł  na  swojenri 
m i e j s c u , blady ja k  na łożu 
śmierci .  —  Starzec  zn ow u  za­
czą ł :  «W  parę  dni po tem,  o d ­
zyskawszy  zmysły ,  dowiedz ia ­
łem się od poczc iwych zakon­
n i k ó w ,  k tórzy mię  tam znale­
źli,  iż mój s łużący  nieżył ,  i że 
szkatułki  z pieniędzmi i klejno­
t a m i ,  k tórą mia ł  w  s c h o w a n i u , 
nieznaleziouo przy  n i m . » —  «I 
n ieodkryto  z łoczyń ców ?» spy ta ­
ło razem kilka o s ó b . —  «D a ­
r e m n e  były wszystkie poszuki­
w an ia .  Jednakże  nigdy  nietra-  
ci łem nadziei ,  a lbowiem w  skr a­
dzionej szkatułce były klejnoty

ła tw e  do pozn ania ,  między  in-  
nemi k a m e a ,  zupełnie do tej 
oto p o d o b n a . » —  Starzec  poka­
zał  sprzączkę,  k tó rą  mia ł  w r ę ­
ku.  J u ź  ją chc iano o g lą d a ć ,  
g dy  w  tern Zofi ja  k rzyknę ła ,  a  
Z o r ia n ,  opar ły  o ścianę,  chwia ł  
się i t rac i ł  p r z y t o m n o ś ć . » —  
» Co się mu  s t a ło?  co się m u  
s lało?» oz wano  się z e w s z ą d , —  
K ory bu t  p o w s ta ł :  « O dk ry j ę  t a ­
j e m n i c ę . . . » —  « Ojcze  m ó j . . .  « 
k rzyknęła  Zofi ja rzucając się 
m u  na piersi .—  Sta rzec  w s t r z y ­
ma ł  się i na poły omdla łą pr zy­
j ą ł  w  ramion a .  Lecz na ten 
krzyk wszyscy os łup ie l i ;  sam 
n aw e t  zm ar tw ia ły  Zor ian  s ły­
szał  g o ,  jak widmo  ruszył  się 
z miejsca,  odepchnął  tych co go 
o ta cza l i ,  a u j rz aw szy  s t a r c a ,  
t rzyma jąc ego  s w ą  c ó r k ę . —  «To 
je j  ojciec ! jej ojciec !» p o w t a ­
rz a ł  w o b łą k a n iu ;  « o B o ż e ,  to 
jćj  o j c i ec !» i za łamawszy  dło­
n i e ,  wyb ieg ł  ze sali.

(DOKO ŃCZ ENIE  N A S T Ą P I . )

— —

Z A G A D K A .

O d g ad n ijc ie , je ż e li  je s te śc ie  c iekaw i, 
T rzy  p iecze  , a  cz te ry  b a w i.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


